
Nr. 30. śl. Niedziela 24 Lipca 1881.

Czasopismo San wychodzi w każdą
niedzielę.

zamiejscowa: 
miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie 1 zlr. 35 , 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 ,, 40 „

Przedpłata
w miejscu : 

miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 złr. 20 „ 
półrocznie- 2 , 40 „ 
rocznie 4 , 80 ,

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Przedpłatę miejscową zamiejsco­
wą i ogłoszenia

przyjmuje:
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu

ofcy Cena ogłoszeń:
5 centów od miejsca jednego wiersza dro­

bnym drukiem.

Kękopisma nie zwracają się.czasopismo społeczno-ekonomiczne.
ZJAZD PEDAGOGÓW W KRAKOWIE.
W pierwszych dniach ubiegłego tygodnia 

odbywał się zjazd pedagogów w Krakowie. 
Liczba uczestników doszła tym razem poważnej 
sumy tysiąca z górą. Ta nie zwyczajna fre- 
kwencya tłómaczy się poniekąd wyborem miej­
scowości, mającej tyle uroku dla każdego, kto 
szuka wrażeń w wspomnieniach świetnej prze 
szłości; z drugiej zaś strony świadczy ona wy­
mownie o żywotności towarzystwa, którego 
rozrost z każdym dniem coraz więcej się 
uwidocznia

Zjazd Krakowski zapiszą pedagogowie 
w swoich rocznikach złotemi głoskami; dozna­
li bowiem tam pociechy, i otuchy której długo 
z upragnieniem wyglądali. Najprzewiele- 
bniejszy biskup krakowski ks. Albin 
Dunajewski, który zaszczycił Towarzystwo 
pedagogiczne tem, że się wpisał w poczet jego 
członków, złożył Towarzystwu piękny 
i podniosły dowód życzliwości i opieki, to 
też pedagogowie nigdy mu tego nie zapomną.

Dostojny arcypasterz i pedagog wyjednał 
u Ojca świętego błogosławieństwo dla zgroma­
dzonych w Krakowie pedagogów i przesłał je 
z Rzymu drogą telegraficzną w dniu otwarcia 
walnego zgromadzenia. Dzięki więc staraniom 
przezacnego następcy Oleśnickich i Maciejo­
wskich, węzeł między Kościołem a szkołą wzmo­
cniony, skutkiem opieki dostojnego orędownika ; 
uprzedzenia i pogłoski krzywdzące, jakoby To­
warzystwo pedagogiczne wyłamywało się z pod 
powagi Kościoła, prysnęły i w nic się rozwia­
ły wobec szlachetnego postępku biskupa Kra 
kowskiego. Nie dziw tedy, że wielka sala gi- 
minazyum Nowodworskiego grzmiała od okla­
sków, któremi chciano bodaj w cząstce wyrazić

głęboką wdzięczność, jaką był każdy przejęty na 
ten jawny dowód życzliwości i opieki. Chwila 
ta zjazdu głęboko się wryła w serca uczestników.

Szczegółowego opisu zjazdu nie podajemy, 
uprzedziły nas w tej mierze dzienniki codzienne; 
(nasze sprawozdanie byłoby teraz spóźnione); 
wszelako krótki obraz czynności panów peda­
gogów podać do wiadomości naszych czytel­
ników nie zaszkodzi, raz z tego względu, że 
streszczenie naszego korespondenta, jakkolwiek 
w całości zgodne ze sprawozdaniami innych 
czasopism, pod pewnym wszelako względem 
różni się od nich; i na tę właśnie różnicę po­
zwalamy sobie zwrócić uwagę naszych czy­
telników.

Wybór tematów, czyli mówiąc właściwiej 
rezolucyj podanych członkom do dyskusyi, 
nazwiemy bardzo trafnym. W tej mierze przy- 
znajemy zarządowi głównemu towarzystwa 
wszelką racyę i tylko pochwalić możemy dba­
łość o podnoszenie kwestyj żywotnych. Tak 
rezolucya Dr. Zulińskiego na temat: „Czy i 
o ile należy żądać ograniczenia lub 
zmiany planu nauk przyrodniczych 
dla szkół ludowych, mianowicie hi- 
storyi naturalnej" — jako też i ze wszech 
miar piękna 41 poważna, rezolucya profesora, 
tutejszego gimnazyum p. J, Harwota pod tytu­
łem : „pracownia szkolna ze stano­
wiska pedagogiki i ekonomii spó- 
łecznej" — miały na celu sprawy żywotne, 
że tak powiemy piekące. Tanowie referenci sta­
rali się całym zasobem erudycyi i doświadczenia 
nabytego sprawę przedstawić wszechstronnie 
i do pojęcia szerokiego koła słuchaczów zastó- 
sować; wszelako trud ich tylko po części wy­
nagrodzono, nie przeprowadzono bowiem nad 
kwestyami tyle ważnemi, — osobliwie nad kwe- 
styą drugą, należytej dyskusyi, co naszem zda- , 
niem stanowiłoby dopiero o prawdziwym pożyt-ji

ku, jakiegoby się spodziewać należało z wy­
miany myśli nad kwestyami poruszonemi. Za­
mykano dyskusyą nawet cokolwiek nieparla­
mentarnie, bo nie bacząc na tych, którzy się byli 
do głosu zapisali, a tłómaczono tę dorażność 
i pospiech w postępowaniu tem, że czeka zgro­
madzonych jeszcze cały nawał spraw niezała- 
twionych, a objętych porządkiem dziennym. 
Trzymając się zasady „non multa sed multum*  
życzylibyśmy sobie i sprawie szkolnictwa, ażeby 
na przyszłość mniej materyału dawano do obrad, 
ale żeby natomiast tematy postawione, bywały 
należycie omawiane i przedyskutowane ; a zy­
ska się tym sposobem nierównie więcej, niżeli 
pobieżnem traktowaniem rzeczy, lub spychaniem 
tych spraw, ze stołu, i zostawieniem ich bądź 
decyzyi zarządu głównego, bądź przekazywa-< 
niem następującemu zgromadzeniu walnemu. 
I jedno i drugie chybia celu, bo jeżeli o kwe- 
styach tych ma ostatecznie stanowić zarząd 
główny, to możnaby do tego celu dojść drogą 
krótszą i tańszą. Oto niechaj po prostu zarząd 
główny, owoc swoich zastanawiań i dociekań 
zakomunikuje swoim członkom bądź w swym 
organie „Szkole", bądź też drogą okólników do 
zarządów oddziałowych. Nie lepszem też jest 
przekazywanie sprawy ważnej następującemu 
zgromadzeniu walnemu. Tu już sama całoroczna 
zwłoka pomiędzy postawieniem rezolucyi, a jej 
rozwiązaniem działa szkodliwie, nie mówiąc o 
innych stronach ujemnych takich „szyberów."

1) n.

KORESPONDENCYE.
Kulaszne 20-go lipca. Wyczytawszy w 29-tym Nu­

merze z d. 17-go lipca waszego czasopisma umieszczoną 
korespondencję z pod Przemyśla, taką nieprawdę od po­
czątku do końca zawierającą i wyraźnie tylko dla szko- 
dzenia zakładowi klimatyczno źętycznemu w Kulasznem 

Dobry głuchy na podsłuchy
Komedya w trzech aktach

J A n7n Ę.

(Ciąg dalszy).

Jadw. Od ołtarza nie jest za późno, za późno do­
piero po ślubie.

Dóbr. Bóg widzi, że chcę szczęścia Heleny
Jadw. Ale wręcz przeciwnych używasz środków 

Ty sądzisz, że Helenę uszczęśliwią dukaty, pałac, kareta 
z herbami.

Dóbr. Bez dostatków i wygody człowiek jest nie­
wolnikiem drugich.

Jad W tych wygodach i dostatkach Helena, bez 
przywiązania, przykuta do człowieka, którego charakterem 
się brzydzi, życie sobie sprzykrzy.

Dóbr. Moja Jadwigo! Dajmy temu pokój! 
przywiązanie .... miłość .... charakter .... to 
wszystko względne — przemija .... świat najlepiej 
sądzi .... Słyszysz nadchodzą!

Jadw. (odchodząc) To za nadto! (odchodzi)
Wchodzi Hilary świątecznie ubrany środków, drzwiami.

Scena 3.
Hil. (wybucha) Ha i nikczemnik!
Dóbr. Któż taki?
Hil. (miarkując się) Powolutku i kategorycznie . . . 

to nie, ot tak sobie . . . . jeszcze z polowania, z lasu, 
człowiek trochę zdziczał. Ale jak widzę, na dzisiejszy

festyn wielkie przygotowania, jakby na wesele! .... 
Dziękuję ci, że wstrzymałeś się ze słowem do mego 
powrotu.

Dóbr. Sądzę, że się już zgodzicie i dziś zakończy­
my sprawę.

Hil. Powolutku i kategorycznie .... zakończymy.
Dóbr, I nie będziecie mi robić wymówek.
Hil. Jeżeli co w tej sprawie mówiłem, to mówi­

łem ku waszemu i waszego dziecka szczęściu.
Dóbr. Już zaczynasz.
Hil. Nie już nie powiem.
Dóbr. Najlepiej .... Popatrzę, jak moje polece­

nia wykonano (odchodzi)
Hilary sam.

Scena 4.
Hil (żywo) Ledwiem się powstrzymał, ledwiem nie 

wybuchnął. On go nie zna .... nie zna! Ha! to do­
piero podły charakter, oszust; głową nałożę, a nie do 
puszczę do tego.

Podczas ostatnich zdań wchodzi Hipolit.

Scena 5.
Hip. Któż to takim oszustem ?
Hil Któżby? Mateusz!
Hip, Cóż się stało?
Hil. Co się stało ? co się stało ? Jeszcze nie sie nie 

stało, ale mogłoby się stać .... Powolutku i katego­
rycznie .... powiedz — no, jak się ma twoja narze­
czona ?’

Hip. Wiesz o tem ?
Hil, Hoho! co ja wiem? wszystko wiem
Hip. Niecierpliwisz mnie.
Hil Oto najpierw.... oszust oszusta zdradził mimo 

wolnie. Tam na tem polowaniu ... po dobrem śniadaniu

zacny p. Oszustowicz nieznacznie się wyspowiadał, .... 
że mnie zaprosił na prośby Mateusza ....

Hipol. Jakiż miał powód?
Hil. Zaraz się dowiesz Na tę wiadomość spieszy­

łem do domu, . . w drodze spotkałem Majorka ....
poufnego faktora Mateusza .... ja lubię czasem z 
żydem pogawędzić — więc też na popasie .... to i owo. 
Majorek pytał mnie, czy ty jeszcze tutaj? Hm! co mu 
do tego? .... i nuże ciągnąć za język .... dukacik 
jeden .... drugi . . . rozwiązał mu usta .... że 
się wyspowiadał. Słowem choroba twej narzeczonej 
zmyślona przez Mateusza Ja przeczuwałem, że to nie 
lada oszust!

Hip, Cóż mu na tem zależało?
Hil. Zaraz się dowiesz. Majorek prosił mnie o ta­

jemnicę, boby go Mateusz wypędził, zabił. Hoho! po­
myślałem, to tam kryje się coś grubszego i powolutku i 
kategorycznie zrobiłem tak: Majorkowi przyrzeklem 
obronę, arendę u mnie, u Dobropolskich i rozumiesz u 
Karola; żydzisko aż rozbeczał się z radości .... i 
wziąłem go z sobą tutaj.

Hip. Jest tu ?
Hil. W mojem pomieszkaniu.
Hipol. Po co?
Hil, Powolutku i kategorycznie do spowiedzi, a w 

ostatecznym razie na świadka. Wiesz, Batory no nie zgo­
rzało.

Hip. Być że to może?
Hil. Tak ... tak .... ale nadchodzą .... 

objaśnię ci potem.
Teraz trzeba działać i zedrzeć maskę z obłudnika; 

musisz mi pomódz. ' \
Hip. Z największą ochotą.
Hil. z;e też jeszcze Karola nie ma.

Rok IV-



napisaną, że jako właśoieiel pomienionego ''zakładu, czuję 
się spowodowanym na takową odpowiedzieć.

Autor korespondencyi mówi: zakład w Kulasznem 
leży w najsmutniejszej z lasów ogołoconej okolicy i składa 
się z kilkn budynków z desek pozbijanych, w których grzyb 
na piękne się rozgościł, dalej że w zakładzie nie ma stn- 
dui a wodę do picia czerpią z źródła w którem pijawki 
się znajdują, nareszcie, że niema ogrodu ani drzew a naj­
bliższy las o 3 ćwierci mili oddalony, nakoniec, że zakład 
oprócz pary osłów i wozu nieposiada żadnego zaprzęgu i 
goście na drabiniastych zabrudzonych wozach wyjeżdżać są 
zmuszeni.

Co do położenia zakładu, to jednemu może się podo­
bać, drugiemu nie, leży bowiem w dolinie wysokiemi gó­
rami otoczonej, zaś wierzchy gór i kotliny okryte są lasa­
mi. Co do budynków, to zdaniem gości w zakładzie prze­
bywających, jako też Szanownych lekarzy, którzy zakład 
ten dokładnie zwiedzali, jak dr. Ziembicki, dr. Stella Sa­
wicki, dr. Jnljan Czerkawski, dr. Skalski, za bardzo po­
rządne uznane zostały. Domy nie są z desek pozbijane 
lecz przeciwnie na wysokiem podmurowaniu z grubego drze­
wa starannie zbudowane, zaś dla ochrony ścian od słoty 
zewnątrz deskami szalowane, wewnątrz tapetowane, a o 
Wilgoci ani mowy nie ma. Wszystko to poświadczyć może 
dr. Rieger, w roku zaszłym przez krajową Radę zdrowia, 
dla dokładnego zwiedzenia zakładu, wydelegowany.

Studzien ma zakład trzy, wszystkie dość głębokie j 
obmurowane, a źe najlepsza woda jest z źródła pod górą 
wytryskającego, więc i to jest na parę łokci pogłębione i 
obmurowane, a woda nawet w rzece Osławię tak czysta 
jak źródlana.

W ogrodzie stosunkowo do zakładu dużym, do lOciu 
morgów objętości mającym, oprócz kilkunastu starych lip i 
klonów, znajduje się dużo starych drzew owocowych a mnó­
stwo w ostatnich latach zasadzonych grabów, lip, jesionów, 
jaworów, parę tysięcy sosen mniejszych lub większych na­
wet do dwóch sążni wysokości — co roku sadzi się wiel­
ka ilość dzrew, a za lat parę będzie tu las formaluy. W 
ogrodzie są zatem partje cieniste, wszędzie pod staremi 
drzewami ławeczki, altany, a dobrze i czysto utrzymane, 
żwirowane chodniki służą do przechadzki. Do lasu sosno­
wego mającego kilkaset morgów rozległości, a będącego z 
inuemi dużemi karpackiemi lasy w połączeniu, idąc bardzo 
wolno piechotą potrzeba 15-tu minut, zaś do paro-morgo- 
wego wśród pól leżącego, tylko pięciu minut, a drogi ko­
munikacyjne są tak dobrze utrzymane, że gładsze nawet 
od gościńców cesarskich i temi to drogami robią goście 
wycieczki w okolicę.

Nakoniec co do zaprzęgów: poprzednich lat utrzy­
mywałem zawsze fiakra, który stal w zakładzie, ponieważ 
jednak pomimo bardzo nizkiej ceny mało był używany i 
tylko czasami, kiedy goście robili wycieczkę więcej miał 
do czynienia, umówiłem się w tym roku z gośćmi, źe na żą­
danie w oznaczonym czasie, jeden lub więcej zaprzęgów 
przybędzie, co tem łatwiej mogę uczynić, mieszkam bowiem 
o ćwierć mili od zakładu, przyjeżdżający zaś i odjeżdża 
jący goście mają ekwipaź bezpłatnie, jeżeli zarząd w wła­
ściwym czasie jest uwiadomiony, w dnie słotne jest powóz 
kryty prawie przy każdym pociągu. Ponieważ jednak z 
dworca do zakładu jest zaledwie parę set kroków, goście 
wolą bardzo często drogę tę przebywać pieszo. Osły prze­
znaczone są do wożenia mleka, wody, szutru i drzewa, w 
ogóle do wszelkich gospodarskich usług przy zakładzie.

Pozostaje mi jeszcze kwestja restauracyi. Bywając 
prawie co dzień w zakładzie i często umyślnie tam jedząc, 
przekonałem się, źe goście nie tylko nie skarżą się, lecz 
przeciwnie chwalą kuchnią, znajdując ją smaczną i zdrową;

Hip. Zatelegrafuję.
Hip. Już to uczyniłem .... ma spory kawałek 

do kolei; spodziewałem się jednak go wcześniej.
Wchodzą Jedwiga i Helena w stroju świątecznym.

Scena 6.
Hil. (idąc ku nim, wpatrując się w Helenę) Mizerna! bla- 

dzintka! spłakana! A kochasz ty go?
Hel. Mój ojcze chrzestny, możnaż żądać.
Hil. No .... no ... . powolutku i kategorycznie 

. . . . pokochasz.’
Jadw. I ty p Hilary teraz inaczej sądzisz!
Hil. Ja zaraz z początku poznałem; ale te panny, 

to .... to niby nie... . nie chcą prawdy powiedzieć
Jadw. Trzebaż było słów wyraźnych.
Hil. Ja ... . zrozumiałem, ale dajmy teraz pokój 

(do Hel.) Dziś ważny dzień w twojem życiu. Jakże będzie 
Helusieńku?

Jadw. I pan nie masz litości!
Hil. Wystawmy sobie odrazu: Gości pełno, oczywi­

ście zrękowiny jedynaczki, festyn raz w życiu; powin 
szowania się sypią, aż pachnie, ojciec i matka w różo­
wym humorze .... a córka.... ta królowa obrzędu . .. •

Hel. Panie, nie najgrawaj się z mego losu . . .
Hil .... a pan młody .... czy pan stary, roz­

promieniony chodzi, lata, jakby miał pożyczone nogi. 
Aż tu nadchodzi, ceremonia ....

Jadw. Nie kończ, nie kończ!
}{el. (zakrywa sobie oczy chustką.)
Hil.................. i nadchodzi ceremonia .... szukają

. . . . gdzie pan młody .... gdzie? .... może tu? 
może tam?

Jadw. Co słyszę?
Hil................... biegną .... patrzą . . . . ot . . .

nikt więc nie mógł z powodu tejże zachorować, chyba po­
pełniwszy błąd djetetyczny w stosunku do swej kuracyi, co 
już nie wchodzi w zakres działalności zakładu.

Chociaż więc korespondent z pod Przemyśla mówi, 
że żadna uraza ani niechęć nim nie powoduje a tylko 
pragnienie dobra zakładu i zawiadomienie właściciela o 
prawdziwym stanie rzeczy, to muszę mu odpowiedzieć że 
— o ile bardzo chętnie przyjmuję wszelkie uwagi, a nawet 
o nie proszę, o tyle odpieram podobną nieprawdę, wprowa­
dzającą w błąd publiczność i lekarzy.

Jedno jeszcze nadmienić muszę: w zakładzie bawią 
goście już po raz czwarty do Kulasznego przybywający; 
są to zaś osoby, którym środki materjalne pozwoliłyby 
nawet w najwybredniejszych kąpielach za granicą czas 
przepędzić. Jest to zdaje mi się najlepsze świadectwo, że 
zakład tak wymaganiom leez liczym, jak słusznym żądaniom 
równie i potrzebną wygodą odpowiada

Leonard Truskolawskź.

Sprawy miejskie.
Sprawozdanie z posiedzenia pełnej Rady 

gminnej z dnia 21 Lipca b. r.
Początek o godzinie 63/s. Przewodniczy zastępca Burmistrza 

P. Władyczy liski. Obecnych Radnych 19. Protokół z ostatniego 
posiedzenia i spraw obiegowo załatwionych, przyjęto do wiado­
mości.

Na wniosek ks. 'Cymbula, sprawozdawcy S. I. uchwalono 
bez dyskusyi, aby Karolowi Terepko, na utrzymanie dwóch sierót 
Józefa i Franciszki Pokorny, i na przyszły rok tj. od 1 Lipca 
br. do 1 Lipca 1882, datek miesięczny po 3 zł. wypłacano.

Następnie R. Moehnacki przedkłada Radzie prośbę Antonie­
go Midurskiego, o polecenie zamurowania otworu kanałowego, na 
dobromilskim trakcie, koło jego realnośei się znajdującego, i wno­
si, by do prośby tej się przychylić, — gdyż sam osobiście się 
przekonał, że otwór ten jest zupełnie zbytecznym i służy tylko 
do zanieczyszczenia ulicy, ponieważ prawie wszyscy mieszkańcy 
sąsiednich kamienic, a szczególnie z kamienicy Bernera, gdzie 
nie ma wychodków, nieczystości do niego wlewają. — R Fran­
kowski zgadza się z tym wnioskiem, ale zarazem wnosi, by pole­
cono Zwierzchności, aby po przekonaniu się, że w kamienicy Ber­
nera nie ma żadnych wychodków, takowe wystawić poleciła- — R. 
Gans zaś wnosi, aby utworu nie zamurowywaó całkiem, gdyż on 
tam jest potrzebny, lecz aby zamiast dotychczasowej kraty, urzą­
dzono drzwiczki, a klucz od takowych oddano Midurskiemu jako naj­
bliższemu sąsiadowi, by mógł w razie potrzeby kanał otworzyć. 
— Z wnioskiem tym zgadza się R. Mochnacki, odstępując od swe­
go i Rada wniosek ten, jakoteż dodatek R, Frankowskiego uchwala.

Bez dyskusyi załatwiono dalej, wedle wniosków R. Fran­
kowskiego następujące sprawy. Na prośbę Szymona Kałaura, przed­
siębiorcy, tutaj zamieszkałego, uchwalono, udzielić mu przyrze­
czenia przyjęcia go do związku gminy, pod warunkiem, że uzyska 
obywatelstwo austryackie i złoży taksę 10 zł. w. a. — Na prośbę 
Rady szkolnej miejscowej uchwalono, w murze podwórza szkolne­
go, urządzić furtkę, która wedle kosztorysu przedłożonego 20 
zł. w. a. kosztować będzie. — Nad prośbą a raczej wnioskiem 
byłego radnego Rollera, aby,sporządzić dokładny spis ludnoś i 
z indeksem, któryby ciągle stosownie do zmiany ludności, popra­
wiać było można, a przez co, mianoby każdego czasu dokładną 
ewidencyę stanu ludności, — Rada uchwaliła przejść do porządku 
dziennego, ponieważ, spis i indeks jakkolwiek ba.dzo pożyteczny, 
dla trudności dokładnego prowadzenia nie osiągnąłby nigdy za­
mierzonego celu. — Również nad prośbą Tomasza Korczyńskiego, 
polowego, o udzielenie mu wynagrodzenia za zastępywanie zmar­
łego drugiego polowego, uchwaliła Rada przejść do porządku 
dziennego. —

Wniesioną przez P. Władysława Przybylskiego, rezygnacją 
z godności Radnego, Rada przyjęła, a zarazem uchwala, by mu 
podziękować, za jego kilkoletne, skuteczne zajmywanie się sprawa­
mi gminnymi. — Przyjęto do wiadomości udzielo y przez Rudę 
powiatową reskrypt ministeryalny, że Najjaśniejszy Pan nie udzie­
lił swej sankcyi uchwalonej przez tutejszą Radę ustawie dotyczą 
cej podwyższenia opłaty propinacyjnej od wprowadzonego p.wa z 
3 zł. na 4 zł. 5o ct. i uchwalono uwiadomić o tem dzierżawców 
propinacyi. — Nad ptośbą byłego polieyanta Jędrzeja Radzika, o 
podwyższenie mu pensyi miesięcznej z łaski mu udzielonej 
uchwalono przejść do porządku dziennego.

tam .... tam daleko .... patrzcie .... zakurzyło 
się za nim ! do (Hel) Jakże będzie Helusieńku ?

Hel Jakoś nie rozumiem.
Hil Zrozumiesz, zrozumiesz, powolutku i katego­

rycznie. Gotuj się na stanowczą chwilę!
Wchodzi szybko Dobropolski.

Scena 7.
Dóbr, (idąc ku oknu i wyzierając). Przyjechał!
Hil (sobie) i odjedzie.

Wchodzi Chudogrupski zą nim Uchonos.
(Podczas tej seeny Hilaryjporozuiniewa się z Hipolitem)

Scena 8.
Dóbr, (witając) Ah! kochany nasz p. Mateusz!
Ohud. (całuję w rękę Jadwigę — potem Helenę — do tej) 

Ach! pani droga! błogość otacza mię zewsząd, świat 
wydaje mi się piękniejszym, przyszłość oczekuje mię 
urocza, a wszystko, wszystko mam tobie, ukochana pa­
ni zawdzięczać.

Uch. (do Hil.) 0 co idzie?
Hil. (giestem mu wskazuje że Chudogr. bredzi.)
Dóbr. Poczciwy, zacny p. Mateuszu!
Hil. (do Chud.) To .... to ... - powolutku i ka­

tegorycznie .... pan ... niby ją bardzo kochasz
Chud. O panie! słowa skreślić nie zdołają tego 

olbrzymiego uczucia. Kocham nad życie, nad majątek, 
nad wszystko! Jak strumyk po rozległej równinie samo­
tnie swe nurty toczy i zniskąd nie doznaje posilenia, 
czasem odsłonięty na skwar słońca miejscami wysycha, 
pragnąc daremnie gościnnej wody: tak moje życie pły­
nęło samotnie; .... oto strumyk płynie dalej .... 
nad brzegiem stała róża .... obraz jej odbił się w 
głębi jego dna ... . wody jego skupiły się około niej

I
 Po tych uchwałach zapadłych bez dyskusyi, obradowano 
nad podwyższeniem wynagrodzenia weterynarza, za oglądanie 
bydła rzeźnego. Dotychczas płacono od każdej oglądanej sztuki 
bydła rzeźnego po 4 ct. Z tego brał weterynarz tylko 2 ct. a dru­
gie 2 ct. brał urzędnik policyi. Wynagrodzenie takie wydało się 
obecnemu weterynarzowi p. Henrykowi Rohr za małe, dla tego 
wniósł prośbę o podwyższenie mu tego wynagrodzenia, a na do­
wód, że nigdzie tak mało nie płacą, jak w Przemyślu, dołączył 
do prośby świadectwa gmin Sanoka, Sambora, Tarnopola, Koło­
myi, Brodów i Stanisławowa, z których okazało się, że tam wete­
rynarzowi więcej płacą. Najwyżej wynosi opłata w Brodach, bo 
aż po 25 ct. ód sztuki, to jednak niektórzy PP. Radni wytłuma­
czyli w ten sposób, źe tam weterynarz jest podobno krewnym 
burmistrza. R. Frankowski, jako sprawozdawca, przeczytawszy te 
wszystkie świadectwa i przyznając, że rzeczywiście wynagrodzenie 
weterynarza jest za małe, zwłaszcza, że oglądanie bydła odbywa 
się w różnej porze, wniósł, by zu oglądanie każdej sztuki bydła 
rzeźnego, bez różnicy, w godzinach wyznaczonych płacono wete­
rynarzowi po 10 ct. zaś w innych godzinach po 20 ct. — a zara­
zem by polecono Zwierzchności, aby wyznaczyła godziny do oglę­
dzin, by położyła tamę biciu bydła chorego, tudzież cieląt zale­
dwie kilkudniowych, z których mięso szkodzi zdrowiu, wreszcie 
by postarała się o to, aby polieya nie pobierała żidnego wyna­
grodzenia do którego nie ma żadnego prawa R. Mochnacki zga­
dza się zupełnie z powyższym wnioskiem, żąda jednak dalszej u- 
chwały, aby Zwierzchność przeciw dotyczącemu urzędnikowi po­
licyi wytoczyła śledztwo dyscyplinarne i stosownie do wyniku 
takowego odpowiednio go ukarała. — R. Henner sprzeciwia się 
wnioskowi R. Mochnackiego a to dlatego, bo skoro Rada nie u- 
ehwaliła dawniej wdrożenia śledztwa przeciw urzędnikowi policyi 
Błażowskiemu, za nieprawny pobór opłaty^ po lO ct. od szewców, 
to nie powinni teraz uchwalać wdrażania śledztwa przeciw dru­
giemu urzędnikowi policyi Lewickiemu, który te 2 ct. pobierał 
— Radny Bielawski tłumaezy, że on z własnego przekonania wie 
dobrze,! źe weterynarz brał więcej i że inspektor a nawet poli- 
cyant także sobie płacić kazali,” a mimo to bydło chore rzeźnicy 
bili, wnosi więc, by przejść nad prośbą do porządku dziennego. 
Po odpowiedziach R Mochnackiego i Frankowskiego, który zgadza 
się z wnioskiem R. Mochnackiego, a tylko dla tego go nie stawiał, 
bo uważał go za zbyteczny, Rada przyjęła tylko wniosek R. Fran­
kowskiego. Wreszcie przedłożył Radzie R. Frankowski sprawę 
bardzo ważną, dotyczączą obsadzenia posad nauczycielskich przy 
tutejszych szkołach ludowych i wydziałowych.

Tutejsza szkoła wydziałowa, dla której miasto ponosi wiel­
kie ofiary, dająe nań rocznie 9 000 zł. i wybudowawszy gmach 
kosztem 40.000 zł., od których odsetki wynoszą około 2.000 zł. 
posiada ooecnie prócz dyrektora dwóch tylko stałych nauczycie­
li, podczas gdy pięciu takich stałych nauczycieli zajmuje w 
innych miastach Galicyi posady inspektorów szkolnych. W całej 
Galicyi jest inspektorów szkolnych 35, miasto nasze zatem, a ra ■ 
czej tutejsza szkoła wydziałowa. całego| kontyngensu dostarcza. 
Na miejsce nauczycieli przysłano suplentów, a tak szkoła na któ­
rą miasto łoży, cierpi, podczas gdy mianowani inspektorami nau­
czyciele urzędując po za Przemyślem, mają dodatki do pensyi 
przez gminę opłacane. Sekcya szkolna przedstawia zatem do u- 
chwały podanie do Rady szk. krajowej, aby ta anormalny stan 
zmieniła i aby szkoła wydziałowa była znów uposażoną tą liczbą 
nauczycieli, a nie suplentów początkujących w zawodzie, jaka jest 
unormowaną. Podanie wzmiankowane odczytane przez referenta 
jest wyczerpująco i pięknie ułożone.

R. Mochnacki oddając słuszność wywodom sekcyi, sprzeci­
wia się uchwaleniu podania z następujących powodów. Jak to wia- 
domem powszechnie, nie spełnia tutejsza szkoła wydziałowa swe­
go zadania. Frekweneya w niej nadzwyczaj jest małą, a tę nie­
znaczną liczbę uczniów trzeba niejko assenterować. Daty przyto­
czone przez p. Frankowskiego wskazują to dosadnio, jest zatem 
zamiar poruszenia myśli zwinięcia tej szkoły, a popierania nato­
miast szkoły przemysłowej, utrzymywanej dotąd z darów i ofiar­
ności grona nauczycielskiego, a wykazującej znakomite rezultaty. 
Podanie gdyby zostało wysłuehanem, spowodowałoby właśnie może 
przeszkodę w urzeczywistnieniu myśli zwinięcia szkoły, w każdym 
zaś razie uważa je Dr. M. za przedwczesne i proponuje przejście 
nad niem do porządku dziennego.

Dr. Rosenbaeh zgadza się z wywodami obu poprzednich 
mówców, ponieważ one schodzą się w jednym punkcie, a to tym, 
że szkoła nie odpowiada zadaniu. Sądzi więc, źe należy oba wnio­
ski t. j. przedstawiony przez sekcyą i przyobiecany w przyszłości 
w ten sposób z sobą związać, iżby zwróeić wniosek sekcyi z po­
leceniem traktowania go równocześnie z wnioskiem co do zwinię­
cia szkoły.

Dr. Mochnacki zgadza się z tą poprawką, którą też rada 
jednogłośnie przyjmuje.

Na tein zakończono posiedzenie o godz. 8 wieczorem.

. . . . okrążyły ją, i ta róża barwą, wonią, pięknością 
ożywiła moje serce ....

Uch (do Hil.) O co idzie?
Hil. (pokazuje giestem że Chudogr niespełna rozumu) 

Dostał' bzika.
Uch. (zdziwiony) zachodzi Chudogrubskiemu z boku i 

przypatruje s'ę.
Chud. (sobie) Ten stary niebezpieczny! do (Uch.) 

Zabaw go — psuje..
Uch. (8taje obok Hilarego) A kiedy ceremonia?
Chud (do Hel. biorąc jej rękę). Co za rączka masień- 

ka, skąd pierścionek na ten paluszek!
Jadw. (jakoby sobie) Oby się nie znalazł!
Chud. Ja na wszystko przygotowany; mam, mam, 

oto! jest! (pokazuje), .... jest na ten paluszek bry­
lant; kosztuje mię 150 dukatów! Tak!

Hel. (do matki) To już za nadto!
Hil. (do Hel) Tyś smutna moje dziecię? 0. nie — 

nie, tak być nie powinno; bądź dobrej myśli .... i 
przyjm powolutku i kategorycznie moją gratulaeyę. 
Znam cię to — taką — taką.. . nieraz nosiłem cię na 
rękach f wydobywałem dyszkantu, aby aniołeczka nie 
przestraszyć; wyniańczyłem cię razem z ojcem, razem 
z matką, razem z nimi przypatrywałem się twemu wzro­
stowi, widziałem twoje budzące się serce, i powiedzia­
łem: mąż i żona od Boga przeznaczona.

Dóbr (do Hil.) Nie wszczynajże teraz nie wszczynaj 
sprawy.

Hil. I oto! spełnia się to, czego życzyłem sobie 
doczekać: wasze wzajemne szczęście!

Chud (do Hil.) O mój najdroższy przyjacielu (obce­
go uś iskać.)

Hil. Ja? ... zaraz na pana kolej przyjdzie. 
_______ (Dok. nastj



STOWARZYSZENIA.
Walne zebranie członków Towarzystwa muzycznego.

W celu zmiany statutów odbyło się takowe we wtorek 
12 bm. o godzinie 6-tej wieczorem. Zebranie było bardzo 
nieliczne, pomimo źe p. Slotwiński, który zapowiedział 
swój wniosek o muzyce romantycznej, jak się później do­
wiedzieliśmy, zapraszał swych zwolenników do licznego 
przybycia. W zebraniu brało udział także kilka pań nale­
żących do Towarzystwa w charakterze czynnych członków. 
Po krótkiej stosunkowo dyskusyi uchwalono proponowaną 
przez Wydział zmianę statutów polegającą głównie na tem, 
źe prócz członków czynnych i wspierających ustanowiono 
członków honorowych i protektorów, że do Wydziału 
uchwalono dodać zastępcę prezesa, tudzież że ustanowie­
nie wkładki pozostawiono każdorocznemu walnemu zebra­
niu.

Otrzymawszy następnie głos p. Słotwiński odczytał 
długą półgodzinną a bardzo starannie opracowaną mowę, 
w której przyznając się do niefachowości mimo to rozwo­
dził się długo nad muzyką klasyczną i romantyczną, a 
pojęcia te tak pomieszał, że np. naszego nieśmiertelnego 
Chopina zaliczył do klasyków, i ubolewając dalej nad 
rzekomem upośledzeniem muzyki narodowej postawił wnio­
sek polecenia Wydziałowi względnie Dyrekcyi artystycznej, 
aby utwory klasyczne dla łatwiejszego zrozumienia ich 
powtarzała, aby przy produkcyach muzycznych uwzględniała 
przedewszystkiem muzykę narodową polską, i aby chóry 
męzkie staranniej przygotowywała i tylko chóry należycie 
wyćwiczone wyprowadzała na estradę. W długiej i ożywio­
nej dyskusyi, która się wywiązała nad tym wnioskiem, 
zabrał głos naprzód Dr. Doliński by wyjaśnić, że wniosek 
ten jest właściwie odwołaniem od dwukrotnej uchwały 
Wydziału i wyłuszczyć powody, które Wydział do odrzu­
cenia go skłoniły. Według dat statystycznych wyjętych 
z pojedynczych programów (aptzedstawionych liczebnie przez 
dyr. Dietza) na 634 utworów wykonanych przez Towa­
rzystwo muzyczne od roku 1873 do roku 1881 było pol­
skich kompozycyi 186, między tem utworów Chopina 49. 
Moniuszki 56, utworów klasycznych 59, lekkich zaś 575, 
Wobec tego Wydział nie mógł uwzględnić wniosku, al­
bowiem musialby był raczej orzec, że utworów klasycznych 
było za mało a nie za wiele, zaś co do uwzględnienia 
kompozytorów narodowych musiał przyznać, źe Dyr. To­
warzystwa uczyniła, co było możebuem. Co do chórów 
męzkich wreszcie mówca jako członek tegoż choru zwró­
cił uwagę wnioskodawcy na niestósowność jego przemó­
wienia, które dyletantów może łatwo zrazić, zwłaszcza 
gdy tak ostra krytyka wychodzi od ćzłowieka niefachowego, 
— i zapewnia z własnego przekonania naprzód, źe dyr. arty­
styczna w obec małego doboru sił uczyniła wszystko co mogła, 
powtóre że jakkolwiek niektóre z chórów były istotnie 
słabe, większa ich część była wcale dobrą a niektóre 
nawet bardzo dobrymi, — a wskutku tego prosi o przej­
ście nad całym tym wnioskiem do porządku. Wtym samym 
duchu przemawiał Dr. Skórski, z drugiej strony zaś 
gorliwie popierali wniosek p S. Dr. Adamski, Robert 
Adamski, Dr. Lobaczewski, gdy zaś w skutku tego dy- 
skusya zaczęła się zaostrzać, postawił Dr. Tarnawski 
wniosek, aby się ograniczyć do zalecenia Wydziałowi, by 
czuwał nad tem, aby na przyszłość ile możności uwzglę­
dniano utwory narodowe, a Dr. Lobaczewski przystępując 
do tego wniosku i oświadczając, źe będzie za nim głosował, 
tłumaczył, że wniosek ten zawiera pochwałę dla Wydziału 
Ostatnie twierdzenie wywołało prawdziwą senzacyę, której 
dali wyraz w swych przemówieniach Dr. Skórski i Dr. 
Doliński zwłaszcza zaś ostatni prosząc, aby zgromadze­
nie raczej uchwaliło wniosek p. S, niż Dr. T., bo pod­
czas gly tam przytyk na temat narodowy przejdzie może 
niespostrzeżenie, tutaj występując oddzielnie byłby dla 
Wydziału tak dotkliwym, że mówca byłby zmuszonym 
ustąpić natychmiast z Wydziału i sądzi źe wszyscy inni 
Wydziałowi uczyniliby tak samo W skutku tego Dr. T. 
oświadczywszy, że postawił swój wniosek w najlepszej 
myśli i niechce dawać nagany Wydziałowi, który na nią 
nie zasłużył, cofnął ten wniosek wobec możliwości takiej 
interpretacyi i postawił wniosek przejścia nad wszystkiemi 
wnioskami p. S. do porządku. Cofnięty wniosek podjął 
Robert A. wyrażając ze zdumieniem: jak kto może cofać 
wniosek, jak go raz postawił.

Gdy po zamknięciu dyskusyi miano już przystąpić do 
głosowania zabrał głos Dr. Lobaczewski, by oświadczyć, 
że głosowałby za wnioskiem p. Adamskiego, jednakowoż 
Dr. Doliński zamknął mu usta oświadczeniem, że w razie, 
uchwalenia tego wniosku cały Wydział ustąpi, i dlatego on 
wstrzymuje się od głosowania. To samo pra..ie w inuej 
formie powtórzył Robert Adamski To zniewoliło Dr. Do­
lińskiego do oświadczenia, że przemawiając wyrażał jedynie 
swe osobiste zapatrywania i nieporozumiewał się z żadnym 
Wydziałowym, zaś by i co do swej osoby uwolnić dwóch 
poprzednich mówców od wszelkiej obawy i rozwiązać im 
usta, zaś siebie uwolnić od zarzutu, źe broniąc się przed 
zarzutem braku poczucia patryotycznego teroryzuje kogo­
kolwiek, oświadcza, że występuje z Wydziału towarzystwa, 
i sądzi że teraz juź nic nie będzie krępować czyjejkolwiek 
swobody w głosowaniu. Przy głosowaniu odrzucono wszyst­
kie wnioski p. S., wszystkiemi głosami przeciw trzem, 
przyczem należy zauważyć, że 3-ei ustęp tych wniosków 
dotyczący chórów męzkich nie został poddanym pod gło­
sowanie, gdyż przewodniczący tego dla niestosówności tego

wniosku nie dopuścił. Na tem ukończyło się walne zebranie, 
pomimo źe p. S. dopiero pierwszą połowę swego wniosku 
odczytał. I pora była zbyt późna do dalszej narady, i umy­
sły zbyt wzburzone. I nic dziwnego, bo uparte powtarza­
nie jednego i tego samego wniosku, a jeszcze więcej sposób, 
w jaki go popierano, mogły dać do tego dostateczną przy­
czynę.

O cóż chodziło p. S i jego stronnikom? Czy rzeczy­
wiście oni dopiero powzięli myśl sprowadzenia Towarzystwa 
muzycznego na' tory narodowe ? Zdaje nam się, że nawet 
przy najzaciętszej tendencyjności naszemu Towarzystwu dą­
żności antinarodowych przypisywać nie podobna. Daty świad­
czą najwymowniej. A jeżeli tak jest, to wnioski p. S w 
tym kierunku były chyba ogniem sztucz ym obliczonym na 
efekt, który chyba ten jeden miał skutek, że wyrządził wy­
działowi i dyrekcyi Towarzystwa niesłuszną krzywdę, nie- 
przynosząc nikomu korzyści. Czyż dalej Towarzystwo mu­
zyczne istotnie ugrzęzło w klasycyzmie? Przeciwnie, spój 
rżyjmy znowu na daty, wszak na 634 utworów dano kla­
sycznych tylko 591 Więc o cóż wnioskodawcy i jego stron­
nikom chodzi, po co te swary ? Nie chcemy badać ni inter­
pretować obcych myśli, konstatujemy jedynie fakt, że nie 
umiemy dla wniosków p. S. odnaleść racyi bytu, a ze wzglę­
du na dobro Towarzystwa nie możemy ich usprawiedliwić. 
Konstatujemy dalej fakt, że pomiędzy ludźmi muzykalnie 
wykształconymi, czy to z zawodu, czy dyletantami, wniosek 
ten nie znalazł ani jednego zwolennika. Cicho i gorliwie od 
kilkunastu lat pracując Towarzystwo muzyczne doprowadziło 
jak na siły przemyskie, do świetnego stanu, takie wnioski 
bezcelowe zrażając najgorliwszych członków, mogą w kilku 
chwilach rozbić pracę lat kilkunastu, — powtarzamy, bez 
celu, bez powodu. Dzisiejszy stan i działalność Towarzystwa 
nie dają powodu do narzekań, a gdyby nawet jakieś zmiany 
były pożądane, toż nie trzeba zapominać, że w Przemyślu 
nie posiadamy śpiewaków i sil pierwszorzędnych, źe wre­
szcie dyletantami nie podobna komenderować, jak żołnie­
rzami na placu mustry, że wszelkie choćby najdrobniejsze 
zmiany tylko powoli i pocichu dadzą się przeprowadzić, 
nigdy zaś nakazać. Trzeba dalej pamiętać, że dyletanci 
są poniekąd wolni od krytyki, a krytyka wypowiadana pu­
blicznie a bez wszelkich ogrndek, a przytem bez wątpienia 
niesłuszna i wychodząca od człowieka n e fachowego może 
ich zrazić i prowadzi do rozbicia Sine ira et studio więc, 
czy Towarzystwo muzyczne z wniosków p. S. odniosło ko­
rzyść, czy szkodę? Bodajby przyszłość wykazała raczej 
pierwsze, niż drugie, bo w najlepszą tendencyę tych wnio­
sków nie możemy wątpićK R ON I K A,

— Grzechy dawnej gospodarki miejskiej, 
przez długi czas jeszcze będą zwolna wyłazić z ukrycia i 
dawać nam smutne wyobrażenie o troskliwości dawniej 
zwierzchności o dobro miasta Jak lekkomyślnie dawniej 
gospodarowano, świadczy następny fakt, o którym dowie­
dzieliśmy się przypadkowo i to z niezawodnego źródła. Już 
od kilku lat wynajmywano pastwisko na Szumskich górach 
(z drugiej strony trzech krzyżów) tutejszym rzeźnikom 
izraelitom, którzy tamże paśli rzeźne barany, woły i t. d. 
bez żadnego dozoru.

Pastwisko to wypuszczała w najem polieya i to za 
czynszem 3 zł., 5 zł. a dopiero w zeszłym roku 7 zł. 
rocznie, który jeden z urzędników policyi odbierał i do 
kasy miejskiej składał. Ani Burmistrz w tę rzecz nie 
wchodził, ani rada o tem nie wiedziała. W tym roku zpo- 
wodu zmiany zwierzchności i pewnej organizacyi policyi, 
rzeźnicy chcąc to pastwisko wynająć, musieli się udać do 
wiceburmistrza i zobowiązali się zapłacić za to samo pa­
stwisko za rok bieżący 30 zł, a nadto przyjęli zastrzeże­
nie, że im wolno paść tylko barany, i źe za każdą inną 
sztukę bydła tamże przydybaną, tudzież za każde złamane 
drzewko zapłacą po 5 zł. kary. Te daty mówią aż nadto 
dosyć, bo zapytamy się, jak może to samo pastwisko, które 
dawniej wartało zaledwie 3 zł. wartać w tym roku 30 zł.

Podnosimy ten fakt jako smutny dowód, jak u nas 
marnotrawiono majątek gminny.

— Trzechdniowe upały, podczas których gorąco 
dochodziło w cieniu do 32°R. sprowadziło w nocy z Czwart­
ku na Piątek burzę z grzmotami, po których ochłodziło 
się znacznie, a w Piątek nastało znowu deszczowe powie­
trze.

— Wynik egzaminu dojrzałości kandydatek 
żeńskiego seminaryum nauczycielskiego w Przemyślu.

Od 13 — I 9 b. m. odbywały się pod przewodnictwem 
c. k. Inspektora krajowego p. Stanisława Olszewskiego 
egzamina dojrzałości kandydatek seminaryum nauczyciel­
skiego żeńskiego. Do egzaminu zgłosiło się kandydatek 
zwyczajnych 29, a przywatystek 11. Z tych ostatnich 
odstąpiło po egzaminie pisemnym 5, tak że do egzaminu 
ustnego przystąpiło ogółem 35 kandydatek.

Świadectwo dojrzałości otrzymały następujące zwy­
czajne uczennice: pp Bajanowna Marya (z odznaczeniem), 
Biesiadzka Marya, Chęcińska Walerya (z odzn:) Felsztyń- 
ska Wilhelmina (z odzn :j Golaehowska Wiktorya, Hnato- 
wiczówna Walerya (z odzn:) Jasieńska Marya, Jaworska 
Józefa, Kamińska Wanda (z odzn:) Keffermiillerówna, 
Wilhelmina, Kornerówna Zofia, Krajczanka Bronisława 
(z odzn:) Kuczyńska Marya (z odzn:) Lityńska Olga, 
Matkowska Eleonora (z odzn:) Męcińska Julia, Olszańska

Józefa, Piasecka Marya (z odzn:) Persówna Honorata 
(z odzn:) Radlmesserówna Marya, Suwaldówna Albina, 
Szczerbińska Klementyna, Szyszkowska Jadwiga (z odzn:) 
Tudorowiczówna Marya Watzkówna Kazimira, Wesselówna 
Julia (z odzn:) Wileeka Helena (z odzn:) Władyćzanka 
Helena (z odzn:)

Jedna została reprobowana na 1 rok.
Z 6 prywatystek jedna odstąpiła w toku egzaminu, 

z reszty 5, dwie otrzymały świadectwo dojrzałości, a mia­
nowicie pp Meklerówna Marya i Suska Zofia, jednej po­
zwolono poprawkę z jednego przedmiotu po sześciu tygo­
dniach, dwóm zaś pozwolono zgłosić się do egzaminu po 
upływie jednego roku.

Po skończonym egzaminie z kandydatkami zwyczaj- 
nemi, odśpiewały ona w obecności Inspektora i całego gro­
na nauczycieli Seminaryum naucz, prześliczną kantatę 
pożegnalną (utworu nauczyciela muzyki J. Katyńskiego). 
P. Rade i Stan. Olszewski przemówił do kandydatek krót- 
kiemi lecz pięknemi słowy, w których wyraził, iź bardzo 
miłe na nim zrobiło wrażenie, iż w ten sposób żegnają 
swych nauczycieli i zakład w którym przez 4 lata pobie­
rały nauki — podniósł ważność chwili obecnej na dalsze 
ich życie, upomniał ażeby w przyszłości jako nauczycielki 
zawsze się kierowały temi pięknemi i wzniosłemi zasadami, 
które w nich tutaj przez lat cztery wszczepiano, a postę­
pując w ten sposób nigdy na ciernistej drodze nauczyciel­
ki nie zaznają zawodu.

— Cyrk p. Schmidla bawiący już od kilku ty­
godni w naszem mieście, cieszy się względami publiczności 
i istotnie zasługuje na nie. Przedstawienia są tak doboro­
we i staranne, że od trupy przejezdnej więcej wymagać 
nie podobna. Trupa Schmidla składa się z kilkunastu o- 
sób, a dla tego też w produkcyach panuje dosyć wielka 
rozmaitość, a pomiędzy członkami trupy są niektórzy tak 
wydoskonaleni, że mogliby się śmiało produkować na naj­
lepszych arenach cyrkowych. Szczególniej gimnastyków po­
siada cyrk wybornych Pietrusiński, jako pijak w swym 
tańcu na szczudłach, Oarlo i Paulo w ćwiczeniach na dwóch 
trapezach, dwaj malcy w ćwiczeniach i wyginaniach kau­
czukowych, są prawdziwie znakomici. Koni posiada cyrk 
zaledwie kilka; dwa wolno dresowane z pomiędzy nich, a 
mianowicie mały zgrabniutki kasztanek „Brzeźan“ i gnia- 
dy rosły gniadosz „Fad“ zasługują na chlubną wzmiankę, 
tak co do dresury, jak co do rasy. Kostjumy są również 
staranne, świeże i nowe, jednem słowem, w Przemyślu tru­
dno więcej żądać, i dla tego amatorom cyrkowych wido­
wisk cyrk Schmidla śmiało możemy zalecić Z drugiej stro­
ny trzeba dyrektorwi cyrku przyznać, źe stara się z swej 
strony odwdzięczyć miastu za doznawane poparcie. W u- 
biegłą środę było przedstawienie na dochód ochotniczej stra­
ży ogniowej, z jutrzejszego przedstawienia dochód przezna­
czony na stowarzyszenie tutejszych izraelickich chorych. 
Ta ofiarność człowieka obcego na cele tutejsze zasługuje 
ze wszech miar na uznanie

— Łazienki damskie pod klasztorem pp. Nor­
bertanek mają zejście bardzo źle urządzone. Zamiast schod­
ków urządzono ścieżkę gładką tak pochyłą, że z trudno­
ścią zaledwie można po niej zejść z wysokiego brzegu na 
dtł, a jeszcze trudniej wyjść do góry, bo piaszczysta zie­
mia obsuwa się pod nogami Ta niedbałość zarządu dziwi 
nas tem mocniej, że te łazienki przeznaczone są tylko dla 
pań i małych dzieci,zatem o wypadek nie trudno, a powtó­
re, źe one są przez cały dzień prawie tak zajęte, źe tru­
dno się miejsca w nich doprosić, zatem przynoszą bardzo 
dobry dochód, który i pozwala i zachęcać powinien do 
większej staranności. Skargi ze strony pań na tę niedogo­
dność są bardzo liczne, i one to zniewalają nas do wystó- 
sowania prośby do pp. zakonnic, by w interesie wygody i 
bezpieczeństwa swych gości kąpielowych, ofiarowały część 
obfitego dochodu na urządzenie europejskiego przystępu do 
swych łazienek.

Korespondencye Redakcyi.

Panu G. w Przemyślu. List Pański przekonał nas tylko 
lepi®j jeszcze, że mieliśmy zupełną słuszność. Mówisz Pan, iż kto 
chce być szanowanym, winien drugiego uszanować; my także to 
samo mówiliśmy, z tym jednakże dodatkiem, iż przedewszystkiem 
winien szanować prawo, a na to Pan zdaje się chwilowo zapomnia­
łeś. Na poparcie Daszego zdania najlepszem byłoby podanie listu 
nam przysłanego, lecz nie chcemy Panu tej przykrości sprawić, 
aby go powtórzyć publicznie, pomimo iż pisząey do Redakcyi- 
może się spodziewać, że list jego ilekrotniejchodzi o artykuły dzien­
nika, a nie zawiera wyraźnego zastrzeżenia, może być w łamach 
pisma ogłoszonym.

P. O. w Ku .... W obec osób prywatnych, nazwisk na­
szych korespondentów wymieniać nie możemy.

Kursa w Wiedniu 23. lipca o godzinie 6 
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 78.30
„ n ., w notach ... 77.35

Losy z 1860 r......................... ..... 133.—
Akcye Banku narodow...................................... 835.—

„ kredytowego.............................. 362.80
Londyn.......................................................................117.45
Renta w złocie....................................................... 93.85
Srebro..........................................................................—
Dukat................................................................. 5.53
Napoleondor............................................................ §9.31
100 Marek........................................................... 57.30
Rubel papierowy................................................ 1.22



BARON LIEBIGs MALTO-LEGUMINOSEN-CHOCOLADE&-MEHL.
Najlepsze pożywienie wytwarzające krew z fabryki Starker & Pobuda k. nadw. dostawców w Stuttgardzie. Malto-Leguminose-Czokolada jest 

zdaniem pierwszych powag lekarskich dla osób cierpiących na złe trawienie, dla skrofulicznych i niedokrewnych dzieci, kobiet karmiących, wątłych dziewcząt itd 
wybornie odżywiającym, przyjemnego smaku napojem. Malto - Łeguminose ■ Mączka okazuje się jako posilna i łatwo strawna polewka w wyżwymienionych wypad­
kach wybornym środkiem pożywnym, jakoteż znakomitem pożywieniem dla dzieci od pierwszego roku życia. Ceny w drobnej sprzedaży są wydrukowane na wszsytkich 
opakowaniach. Nabyć można we wszystkich aptekach i składach materyałów leczniczych całej monarchii jakoteż en gros w Głównym składzie Pawła Eckardt Wiedeń, 
M 'Xeichbur8gasse w Krakowie w aptece Pana Józ. Trauczyoskiego (główny skład), we Lwowie w apt. P. Mikolasza (.głów, skład) i Ad. Grossa, w Przemyślu uJAN IHNATOWICZ 

magister farmacyi i chemik sądowy 
fabryka we Lwowie, filia w Krakowie sukiennice Nr. 20 

skład w Przemyślu w aptece Pana Nahlika.
Woda lwowska użyta do skrapiania sukien i chustek, jakoteż do od­

świeżania powietrza w salonach, daje bardzo przyjemny i długo trwały za­
pach, dlatego też zastępuje wszelkiego rodzaju perfumy, wody pachnące i 
kadzidła; flakon 1 zł.

Woda fiołkowa usuwa pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łu­
szczenie się skóry, twarz odświeża i nadaje jej nieporównaną delikatność; 
flakon 1 zł.

Orientalina czyli pudr W płynie nadaje twarzy naturalną białość, 
odświeża ją i czyni prawdziwie piękną nie pozostawiając na przyszłość ża­
dnych złych skutków po sobie, flakon 1 zł.

Nigretina służy do natychmiastowego trwałego ubarwienia włosów na 
kolor czarny i ciemny, nadaje włosom naturalny kolor i jest nieszkodliwą 
pudełko 1 zł

Pilipton czyli woda odmładzająca włosy przywraca włosom siwym 
i wypłowiałym ich poprzedni naturalny kolor, skóry nie psuje i nie far­
buje; flakon 1 zł. 50 ct.

Fenilin jest środkiem radykalnie niszczącym mole i miazmata, które 
psują futra i suknie, nie plami i najdelikatniejszej materyi koloru nie zmienia; 
pudełko 60 ct.

Valentin w przeciągu najdłużej dwóch tygodni najsilniejsze wypadanie 
włosów wstrzymuje, przywraca włosom siłę, cebulki wzmacnia, ożywia i do 
rośnięcia pobudza, zapobiega tworzeniu się łupieży, kolor włosów utrwala 
i wszelkie słabości skóry usuwa, pół flakon 1 zł. 60 ct. cały flakon 3 zł.

Wyciąg Orzechowy jest bardzo dobrym nie szkodliwym środkiem 
do ściemniania włosów — 50 ct.
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krajowe i zagraniczne
najświeższego napełnienia I

nadeszły już do głównego składu f
■ '■ Iwód 

mineralnych. 
S. SYROPA w Przemyślu

Cenniki bezpłatnie się rozdają. 
Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się 

uskuteczniają.
__ Morele i czereśnie

UWIADOMIENIE.
Główny skład trumien metalowych, kap, podgłówków, wień­

ców, szarf z napisami, krzyżów żelaznych i świec, tudzież trumien 
drewnianych w wielkim wyborze po cenach najprzystępniejszych, 
jako też galowo urządzony karawan utrzymuje niżej podpisany przy 
ulicy franciszkańskiej na przeciw „Hotelu pod Gwiazdą11 podobnież 
przyjmuje zamówienia całych konduktów pogrzebowych, a nawet 
przez wzgląd i na życzenie stroskanej rodziny zmarłego obowią­
zuje się wypłatę w częściowych umiarkowanych ratach odbierać.

Jednakowoż żeby się przeciw wszelkim możliwym nadużyciom firmy mojej 
w tym interesie przez pseudo karawaniarzy którzy na karb podpisanego, zastawia­
jąc się imieniem onego, w tej pogrzebowej posłudze wyzyskują, a renomę jego nad­
werężają, oświadczam zarazem dla zabezpieczenia P. T. publiczności wyra­
źnie, że li tylko ci moi Afilianci do tego upoważnieni są, którzy mojemi 
drukowanemi biletami zaopatrzeni wykazać się mogą.

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności upraszam 
o wszelkie potrzebne zamówienia.

Zamówienia telegrafiiczne uskuteczniani bezwłocznie.
Teofil Moczarski 

Przemyślu

MAGAZYN
T owarów bławatnych

i płócien

P. KREBSA 
w Przemyślu 

otrzymał już materye na sezon 
wiosenny, i poleca:

Wełnianki różnych wyro­
bów, materye ubraniowe je­
dwabne i wełniane, satyny, kre- 
tony, sefiry, jedwabie, aksamity 
czarne i kolorowe, kaszmiry 
francuzkie kolorowe i czarne.

Chustki i szale kaszmiro­
we oraz wielki wybór kafta- inów, mantelet, dalmanów 
płaszczyków od deszczu.

Wyroby wiedeńskie.
°---------------------------------------------------------c
000=00=00=00=00=00=00=00=000

Dyplom nojirowy Paryż i Złoty medal Paryż 
1P8 I 1878. 

Zakład budowy młynów 
fabryka maszyn młynarskich 

HOERIE I SP. W WIEDNIU 
przesyła darmo młynom i budowniczym 
młynów swój wielki illustrowany katalog 
z więcej jak 200 rysunkami maszyn mły­
narskich i planów dla młynów. Budowy i 
przebudowanie młynów i fabryki krup 

wykonywa według najnowszego systemu.

Specj alności : 
Walce porcelanowe! Walce do śrutu 
pat. Wegmann, [pat Ganz&Comp.

N- ® < co M< g- g

U.WODY MINERALNE
KRAJOWE i ZAGRANICZNE

Z NAJŚWIEŻSZEGO NAPEŁNIENIA 
NADESZŁY JUŻ DO GŁÓWNEGO , , 
, SKŁADU j?

WOD MINERALNYCH J
M. Kozłowskiego w Przemyślu. (P

CENNIKI BEZPŁATNIE SIĘ ROZDAJĄ.
Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się uskuteczniają. kLA

'<AAIN-EXPELLER
JM kotwica" ■ 

jest bardzo dobrym Środkiem domowym.
Kto tego znakomitego leku raz tylko, ap. prze­
ciw dnie, reumatyzmowi, rwaniu w stawach, 
r> umatycznemu bólowi zębów itd. użył, poleca 
go niezawodnie dalej. Jest to uwagi godnern 
pod względem wartości leczniczej Pain-Expel- 
Icru, i tej jedynie okoliczności przypisać na­
leży, iż środek ten bez wszelkiej rekla­
my w całej Austryi tak olbrzymie znalazł 
ozpowszechnienie.

Dostać można po cenie 40 ct. i 70 ct. za 
flaszkę w Przemyilu w aptece p. Władysława 
Nahlika i we wszystkich aptekach Austto- 
Węgier, lub też w centralnym składzie: Dra 
Richtera apteka pod „Złotym Lwem11 w Pradze, 
Niklasplatz 1.

Kto w wątpliwości się znajduje 
którego z zachwalanych po eazetach leków 
ma użyć, i czy ma go użyć, temu radzi­
my sprowadzić sobie z e. k. Uniwersytec­
kiej księgarni w Wiedniu — k. k. Uni- 
versitats-Buchhandlung in Wien I., 
Stefansplatz 6 — broszurkę „Wyciąg 
bezpłatny11 znaną także pod tytułem 
„Przyjaciel chorych11, w niej bowiem 
Omówione są fachwo i gruntownie n i e - 
zawodnei przez lekarzy zale­
cane środki lecznicze, co daje choremu 
możność spokojnego zastanowienia się nad 
niemi i wybrania dla siebie najodpowie­
dniejszych. Powinien przeto każdy chory 
broszurki tej z powyższej księgarni przez 
prostą kartę korespondencyjną zażądać, a 
otrzymają bezpłatnie i franco i 
nie potrzebuje żadnych innych kosztów 
przy tem ponosić.


